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c. i
P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłka pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem państwie, niemieekiem rocznie 12 marek pół­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rub li, półrocznie 
3 nible. Pojedynczy numer 12 et. w. a. Cena inser.atu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 -centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n ik  R o l n i c z y 11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjmuje sio. Roklamaeye nie- 

opieezetowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora ; nieumieszczonyeh nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik11, ogłoszenia, oraz wszelkie a rty ­
kuły, przyjmuje Redakcya i Adm inistracya „Tygodnika11, przy ulicy 
Garncarskiej Nr. 5.

Ti-pór 0  oi-o-ani/aevi °-ospoda,rstwa. — Nawożenie roli wapnem palonem. — Pierwsza styryjska spółka m leczarska w Gracu. Stan 
z a s i e w ó w ^  w  p a ó s t w f e  l-ęgiersko-austryackiem . -  Rozmaitości. -  Przegląd artykułów żądanych przez rntendenturę wojskową. -  W iado­
mości handlowe. *— Ogłoszenia.

© osgmJmmft gospodarstwa.
f Przez dra Braascha iv Sd iw ąrtau. A r ty k u ł umieszczony 

iv m iesięczniku Fuhlingd).

stewuyeh na większą skalę, a co dziwniejsza, zarzucono 
znowu takową. Urządzano i zamieniano rozmaite płodo- 
zmiany, uprawiano w  życie seradellę, w ścierniskach zaś 
rzepak, gorczycę, sporek i tatarkę. Słowem, oprocz uży­
wania rozmaitych nawozów sztucznych i kupnych pasz

Każde .gospodarstwo wiejskie ma na celu wytwarza­
nie płodów, których spieniężenie przynosić powinno o ile 
być może jak największy czysty i stały dochód od uży­
tego w tym celu kapitału. Jeżeli zatem gospodarze piak- 
tyczni utrzymują, iż przy zwykłym obecnie sposobie go­
spodarowania nie uzyskuje się nawet odpowiednego pro­
centu od kwoty włożonej na zakupno majątku ziemskiego 
i urządzenia tegoż, to nie ulega wątpliwości, iż liczba go­
spodarstw , przynoszących . możliwie największe; dochody, 
znajduje się w znacznej mniejszości.

Nie można zarzucić rolnikom braku gorliwości i za­
pobiegliwości, gdyż prawie każde nowe odkrycie bywa 
przez jednego lub drugiego z nich wypróbowane. Z no­
wości tych okazały się niektóre jako praktyczne i albo zna­
lazły uznanie ogólne, lub też użycie ich rozszerza się sto­
pniowo w coraz większem kole, jak n. p. drenowanie, 
wieloskibowce, walce pierścieniowe i kolczaste; następnie 
stowarzyszenia celem zakupna paszy posilnej, nawozów 
sztucznych i nasion; jak również spółki mleczarskie. Inne 
znalazły mniej gorliwe poparcie, do tych zaś n a leżą ; sie- 
wniki rzędowe, wywóz bydła za granicę i t. p. W niektó­
rych gospodarstwach rozpoczynano uprawę buraków pa-
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w ych użytków i zmian, które jednocześnie w niektórych 
gospodarstwach wprowadzane, w innych znowu zarzucane 
bywają. Cóż jest przyczyną tego objawu !

Niestałość ta w urządzeniu kierunku gospodarczego 
wypływa z braku dobrej rachunkowości. Tylko dokładny 
rachunek wykazać może jasno i niewątpliwie, czy ta lub 
owa nowość przynosi zysk lub stratę. Bez tej pomocy nie 
jest rolnik w stanie poznać przyczyn, dla których gospo­
darstwo jego mimo znakomitych szczegółów pojedynczych, 
n. p. mimo wybornego gatunku bydła, nie przynosi w czy­
stym dochodzie ogólnym rezultatów zada wal niający cli.

Jakie mogą być zatem główne powody wyników 
n ie zad a w al niający ch przy rozmaitych przedmiotach gospo­
darczych V

Główną przyczyną, jak powiedzieliśmy już wyżej, po­
zostanie zawsze wadliwa rachunkowość i błędne wniosko­
wanie; następną, o której właśnie szerzej pomówić chce­
my, jest błędne urządzenie gospodarstwa, czyli niedosta­
tecznie, obmyślana orgauizacya jego.

Ta ostatnia, bez różnicy co do wielkości majątku, 
stoi do zarządu, czyli prowadzenia gospodarstwa, w takim
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stosunku, jak  plan. budynku do jego wykonania. N ik t teraz 
nie staw ia budynku bez zrobienia planu i kosztorysu, a 
gdy zdarzające się m im o tego pojedyncze uchybienia da­
dzą się napraw ić w c ią g u  wykonia budowy, bez znacznych 
stosunkowo kosztów, to prow adzenie gospodarstwa, bez 
obm yślanej poprzednio bardzo oględnej organizacyi, pow o­
duje straty  dotkliwe w przeciągu w ielu lat. Jak  wiec nie 
każdy m ajster ciesielski lub  m urarsk i potrafi wykonać plan 
i kosztorys budynku, tak rów nież i nie każdy rolnik je s t 
w stanie zaprowadzić najstosow niejszą organizacyę dla 
gospodarstw a swego. P o trzeba do tego rów nież bystrości 
poglądu, oryentow ania się, oględności i doświadczenia, jak  
praw nikow i celem zastosow ania ustaw y do pojedynczego 
wypadku,. Obok radców p raw nych  i lekarskich należałoby 
postaw ić radców  gospodarczych, których niestety m am y 
bardzo niewielu.

W  gospodarstw ie należy łączyć siły natury, t. j. g le­
by i klimatu, z innerni dwom a czynnikam i gospodarczem u 
t. j. z kap itałem  i pracą, tak ściśle, by w ynikła ztąd nie­
odm iennie jak  największa' nadw yżka dochodów w  porów na­
niu z wydatkam i, czyli jak najwyższy dochód czysty. Gdy 
produkeya rolnicza stanowi tu —  jak  i w ogóle —  głów ną 
podstaw ę, czyli źródło wszelkich, wartości —  chów bow iem  
bydła jest tylko spożytkow aniem  produktów  ro lnych  —  
to urządzający gospodarstw o pow inien zwrócić uwagę swą 
przedew szystkiem  na produkcyę rolną, bez w zględu ńa to, 
czy chce-p rzeprow adzić  ogólną, czy tylko częściową reor- 
ganizacyę. P unk tem  wyjścia dla takowej pow inny być 
przeciętne p lony płodów  ro lnych  i użyte dla nich nakłady 
wszelkiego rodzaju.

Jeżeli p lony nie były dostateczne, to zbadać należy 
powody tego, a przez usunięcie istniejących pszeszkód u- 
zyskuje się już częściową reorgauizacyę. To jednak  nie 
je s t jeszcze w ystarczająeem  do zupełnej popraw y błędnego 
system u, należy 'w ięc zastanowić się dokładnie nad najsto- 
sowniejszem  urządzeniem  ca łego-gospodarstw a-w e w szyst­
kich jogo szczegółach i postarać się o ścisłe w prow adze­
nie zaprojektow anego planu.

■ Jak ie  są  więc g łów ne błędy  i niedostatki, które or­
ganizujący gospodarstw o usunąć pow in ien?

Do takowych należą: 1. P rzeszkody w uprawie; 2. nie­
dostateczne lub błędnie użyte środki u p ra w y ; 3. niesto­
sowany w ybór lub b łędne następstw o płodów  ro ln y c h ; 
4. niedostateczne wyzyskanie inw entarza pożytkowego.

Do najw ażniejszych przeszkód w upraw ie roli zali­
czyć. przedew szystkiem  należy zbyteczną wilgoć. Rośliny 
upraw ne nie znoszą jej, zatem  niszczeją w znacznej części, 
zostaw iając m iejsce dla chwastów’. W sku tek  stałej wilgoci 
zabagniają się nareszcie role i łąki, a jedynym  tu ra tu n ­
kiem  je s t  g run tow ne osuszenie, najlepiej za pom ocą d re ­
nowania. P raw ie również w ażnem  jest, naw odnienie łąk 
zbytecznie suchych, z jednoczesnem  uw zględnieniem  po­
trzeby  odprowadzenia użytej ku tem u w-ody, szczególnie 
na g run tach  nieprzepuszczalnych lub w miejscowościach 
pozbaw ionych spadku naturalnego.

ROLNICZY.

W  ogóle jednak  peryodyczna susza je s t m niej szko­
d l iw ą / ja k  zbyteczna w ilgoć; jeżeli na zaschniętą zie­
mię spadnie deszcz w stosow nym  jeszcze czasie, to ro­
śliny wzm ocnią się znowu dosta teczn ie ; przeciw nie gdy 
ucierp ią one w skutek stojącej wilgoci, trudno  już  .oczeki­
wać znacznego polepszenia,

N astępnie do przeszkód w7 upraw ie należą skrajne 
stosunki w składnikach gleby, jakie przedstaw iają się w ile 
lub ciężkiej glinie, w piasku, w ziemi torfowej lub zby­
tecznie w apiennej. Ziem ię iłow atą ulepszyć jed n ak  m ożna 
naw iezieniem  m arglu  piasczystego, torfow ą w apnem  w znacz­
niejszej ilości (80— 100 cet. na h ek ta r); ziemię mocno 
piasczystą nawieźć, należy m arglem  gliniastym  lub naw et 
torfem . (Oczewiście postępow anie podobne je s t w takim  
tylko razie możliwe, jeżeli ziemie po trzebne do tej popra­
wy znajdują się w niezbyt wielkiej odległości. P rzyp . Red,)

Dalszą przeszkodę w upraw ie roli stanow ią chw asty, 
do k tórych  zaliczyć należy wszelkie rośliny znajdujące się 
na polach i łąkach w brew  naszem u życzeniu. Zabierają 
one m iejsce , przeznaczone dla roślin upraw ianych, którym  
przeszkadzają w rozwoju i wzroście. N ależy więc prow a­
dzić z chw astam i wojnę bezustanną. To, które rozm nażają 
się z nasion, zniszczyć m ożem y wezesnem zbronow aniem  
i zwałeowaniem  pola i ponow nem  bronow aniem  po sk ie ł­
kow aniu takowych. Chw asty odnawiające się z korzenia, 
jak  perz, trzebić należy kilkakrotnem  p łytk iem  pokładaniem , 
.wykonywanem  najlepiej wieloskibowcami.

Do przeszkód w  upraw ie roślin należą rów nież p a­
sożyty (kauianka, grzybek kartoflowy, rdza, śnieć i t. p.) 
oraz liczne owady, zw ierzęta i ptaki szkodliwe (niezm iarka 
i jej podobńe owady, pchły ziemne, chrząszcze majowe,
ślimaki, myszy, w rony, w róble i t. p.)

Co do środków  uprawy, to w t pierw szym  rzędzie,
jako w pływ ające w prost na w zrost i rozwój roślin, stoi 
nawóz i m echaniczna upraw a ro li; pośredni w pływ  w y­
w iera na glebę: ocienianie jej przez rośliny  szerokolistne, 
działanie w yw oływ ane silnym  rozrostem  korzeni, stosow ny 
płodozm ian, chwilowe przeznaczenie roli lekkiej na p as t­
wisko i nareszcie upraw a roślin śzerokolistnych celem 
w zbogacenia ziem i w  azot.

N aw ożenie roli nie ogranicza się na użyciu sam ego 
tylko obornika, który zresztą stanow i niew ątpliw ie g łów ną 
i n o rm aln ą  podstaw ę gnojenia, rozciąga się je d n a k  i do
nawozów kupnych, oraz do użycia kom postu, pruchnicy , 
staw arki (nam ułu ze stawu) i t. p. Również i pognój zie­
lony uw zględnić należy. P rzy  użyciu jednak  nawozów po­
mocniczych, trzym ać się trzeba przysłowia, iż : próbow anie 
ważniejszem  je s t od studiowania. N ależyte postępow anie 
z obornikiem  m a 'w ie lk ie  znaczenie, gdyż w przeciw nym  
razie ponosim y straty  ogrom ne. Co do ilości, w jakiej sa­
le tra  chilijska, fosfaty i kali użytem i być mają, nie m ożna 
oznaczyć lego z g ó ry ; należy dawać je  w takich granicach, 
w jakich zapew niają jeszcze dostateczną rentę.

W  gospodarstw ach, w których używa się znaczną 
ilość fosfatów i kali do upraw y łąk  i do posypyw ania na-
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wozów stajennych, można ograniczyć się przy nawożeniu 
roli do częściowego tylko dodatku saletry , chilijskiej. Po­
budza ona rośliny do szybkiego rozwoju w pierwszej 
chwili ich wzrostu, od czego też i plon ich jest często 
zawisłym.

Robota mechaniczna, jeżeli ma być w pełni skutecz­
ną, wykonaną być musi stosownie w należytym czasie 
z w ielki starannością, umiejętnością i rozwagą, gdyż czyn­
ność brony, pługa i walca jest tylko środkiem, by nadać 
ziemi jak najlepsze stosunki fizykalne. Całą sztuką upra­
wy roli jest, by przy nąjmniejszom zużyciu roboty, nadać 
jej najlepsze warunki. Nie brakuje teraz dobrych narzędzi 
wszelkiego rodzaju, trzeba jednak trafnego osądzenia, by 
z całej tej ilości wybrać tylko to, co dla nas jest ko- 
niecznem.

I)o pośrednich środków uprawy należy przedewszyst- 
kiern ocienianie ziemi za pomocą gęstego stanu roślin 
szćrokolistnych, gdyż tym sposobem nietylko zapobiega 
się wyschnięciu, stwardnięciu i zamknięciu się ziemi przed 
wpływem powietrza, lecz jednocześnie uzyskuje się także 
jej wydobrzenie (gahre), jakie rzadko kiedy przy zwykłej 
uprawie ugoru i nawiezieniu obornikiem osiągnięte być 
może Ważnern to jest szczególnie przy ziemiach zwię­
złych, których uprawa mechaniczna wymaga wiele pracy 
i czasu, a mimo tego, przy niepomyślnym stanie powie­
trza nie nadaje roli tak pożytecznego wydobrzenia.

Główną rolę odgrywają w tym względzie rośliny 
motylkowate z silnie rozwiniętemi korzeniami, któremi 
przenikają ziemię we wszelkich kierunkach i sięgają do 
podglebia, przygotowując tym sposobem pożywienie dla 
płodów następnych.

Korzyści wynikające z ocienienia roli roślinami szeroko- 
listnemi, z wzbogacania przez nie ziemi w azot atmosferycz­
ny i zagłębiania się korzeni w podglebie, wyzyskuje rolnik 
najlepiej przez zaprowadzenie stosownego płodozmianu.

Trzykrotne bezpośrednie po sobie zasiewanie roślin 
kłosowych, jak to się często jeszce u nas zdarza, jest bar­
dzo wielkim błędem gospodarczym. Traci się przy tern 
wszystkie wymienione powyżej korzyści, rośliny zaś kło­
sowe nie ocieniając roli należycie i nie chroniąc ją przed 
stwardnięciem i zachwaszczeniem się, sprawiają, iż znaczna 
jej część pozostaje prawie bez użytku.

Płodozmian wprowadza między każde dwie rośliny 
kłosowe jedną szerokolistną lub okopową, z których pierw ­
sza wzbogaca ziemię w azot i Sprowadza jej wydobrzenie,

. druga zaś przyczynia się do wyniszczenia chwastów. Tym 
sposobem wyzyskuje się wszystkie warstwy roli, wciąga 
atmosferę jako współczynnika i rozkłada stosowniej ro­
boty rolne. Uprawa pługiem, broną i walcem, wożenie 
gnoju, plewienie, okopywanie i żniwo, następuje jedno po 
drugiem bez zbytniego pośpiechu, bez nawału pracy w pe­
wnych chwilach, ani też braku takowej wr innych. Przez 
zasiewanie rozmaitych płodów unikamy zbytniego ryzyka 
i osiągamy dochód jednostajuiejszy. Gdy trawy, koniczyna, 
pszenica, owies, bób i wyka znoszą dosyć jeszcze dobrze

rok słotny, to natomiast urodzaj grochu, żyta, buraków i 
kartofli zawisłym, jest więcej od czasu suchego. Również 
i odmienna’ właściwość gleby, oraz większa lub mniejsza 
odległość łanów od folwarku, wymagają pewnego urozmai­
cenia w liczbie płodów uprawianych. Mając n. p. ił, glinę 
i piasek w oddzielnych łanach, nie możemy poprzestać 
na jednym płodozmianie, ale ułożyć ich musimy kilka, za­
stosowanych do gatunków ziemi.*

Wymienione powyżej zasady organizacyjne, a mia­
nowicie: stopniowe usuwanie przeszkód w uprawie roli, 
silniejsze i stosowniejsze użycie środków uprawy, nareszcie 
właściwy podział łanów i wprowadzenie- odpowiednich 
płodozmiauów, wpłyną — przy uależytem zastosowaniu ich 
na podwyższenie plonów tak dalece, iż można będzie u- 
trzymywać większą niż dotychczasowa ilość bydła, a tern 
samem i produkcya nawozu stajennego pomnożoną zosta­
nie. Po ulepszeniu zaś fizykalnych własności roli, opłaca 
się lepiej użycie nawozów sztucznych, gdyż działanie ich 
jest wtedy pewniejsze. Tym sposobem gospodarstwo pod­
nieść się może do tego stopnia, że już i o pogłębianiu 
warstwy uprawnej i o rzędowej siejbie pomyśleć wolno.

Jeżeli nie mamy znaczniejszych sum pieniężnych 
do rozporządzenia, to ulepszenie powyższe przeprowadzać 
należy stopniowo, a chociaż postęp będzie powolniejszy, 
lecz również pewny. Następnie na gruntach odpowiednich 
rozpocząć należy uprawę nasion do siewu, przedewszyst- 
kiem na własny użytek.

Kto chce zdążać z postępem w rolnictwie, nie po­
winien zapominać, iż podstawą takowego w każdem go­
spodarstwie jest należyta uprawa roli i roślin, zapewnia­
jąca jedynie i wyłącznie odpowiednie i coraz bardziej wzra­
stające dochody. Opierając się na innym fundamencie bu­
dujemy zamki powietrzne. (D. n.)

Nawożenie roli wapnem palonem.
(Z  artykułu p. R . Findera, umieszczonego w „ Wien. I.

Z eit.“ nr. 9, 0 r. b)

Działanie wapna palonego w roli odbywa się w dwóch 
kierunkach: w chemiczno-fizyologicznym i w gruntowo- 
fizykalnym.

Oo do pierwszego, to wiadomem jest, iż wapno sta­
nowi bezpośrednio cząstkę pożywienia roślin. Chemiczne 
rozbiory udowodniły, iż znajduje się ono w popiołach wszel­
kich roślin, w niektórych zaś, jak : koniczyny, bobu, gro­
chu i tytoniu, w takiej ilości, że uważać je należy jako ro­
śliny wapienne. Podług zdania J. Liebiga nawożenie wa­
pnem gruntów iłowatych, a nawet piasczystych, ubogich 
bardzo w ten składnik, jest również, korzystnem, jak zao­
patrywanie ich w kwas fosforowy. Ważniejszem jeszcze 
jest działanie wapna na roztwieranie, rozpuszczalność i 
gromadzenie innych materyj pożywnych, jak oraz na ubez- 
władnienic połączeń szkodliwych, znajdujących się w ziemi.
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ITdówodnionem jest, iż wapno palone przyciąga z po­
wietrza bardzo znaczną ilość kwasu węglanego, potrze­
bnego nieodzownie roślinom dla wytworzenia węglowo­
danów, z których przeważnie składa się ich organizm, a 
lubo rośliny zawierające farbnik zielony, czerpią także kwas 
węglany z powietrza za pomocą swych liści, to przecież 
obfitsze nagromadzenie go w ziemi za pośrednictwem wa­
pna, ma bardzo wielkie znaczenie, tak pod względem bez­
pośredniego absorbowania kwasu węglowego przez korze­
nie roślin, jak oraz przez pośredni wpływ jego na roz­
puszczalność cząstek mineralnych. Czternastoletnie badania 
porównawcze prof. Heiden-Pornmritz’a wykazały oraz, że 
w?apno czerpie także z powietrza dosyć znaczną ilość azotu. 
Przekonał się on również, że wbrew rozpowszechnionemu 
mniemaniu, iż wapno niszczy próchnicę, ilość tejże w ziemi 
pomnożyła się nieco mimo ponowionego wapnienia. Toż 
samo potwierdza także .i E. Wolff. Pod względem składni­
ków pożywienia roślin, może wapno zastąpić w całości 
brak krzemionki, przy niektórych zaś roślinach, jak przy 
tytoniu, winnej latorośli i koniczynie także częściowo i 
brak kali. Nareszcie nawiezienie roli wapnem palonem 
przetwarza w niej szkodliwe niedokwasy żelaza w połącze­
nia obojętne kwasu żelaznego i zobojętnia również kwasy 
pruchnicowe.

Nie mniej ważne jest działanie fizykalne wapna nie­
gaszonego. Spulchnia ono zbyt zwięzłą ziemię, tworząc 
w' niej drobne grudeczki połączeń, które przez długie lata 
nie mogą być zniszczone i powodują właśnie ową sypkość 
ziemi, tak pożądaną do jej urodzajności. Następnie wapno 
palone udziela roli większą łatwość przyjmowania, ale ró­
wnież i oddawania wilgoci, pomnaża oraz właściwość jej 
chłonienia kali, azotu, kwasu saletrzanego i kwasu fosfo­
rowego. Działaniem powyższem i wpływem przyspieszają­
cym zwietrzenie części mineralnych, a rozkład roślinnych, 
zamienia wapno grunta nieczynne w urodzajne.

Błogie te skutki wywiera wapno nietylko na war­
stwę upraw ną roli, ale również i na jej podglebie, którego 
właściwość stanowi przeważnie o dobroci pola. Już rol­
nicy praktyczni przyszli do tego przekonania, iż wapno 
palono usuwa się z czasem w głębsze warstwy ziemi;, do­
świadczenia prof. Heidena potwierdziły to spostrzeżenie 
i wykazały, iż podglebie właśnie zyskuje najwięcej przy 
nawożeniu wapnem palonem, które je roztwiera i czyni 
przystępnem  dla pożywienia korzeni roślinnych. Następ­
stwem naturalnem  tego objawu jest większe ogrzewanie 
się ziemi, gdyż przy wnikaniu wapna w głębsze warstwy 
stają się one przepuszczalne, przez co i woda znajdująca 
się na powierzchni ziemi usuwać się może coraz niżej, 
nie ograniczając się. na samem wyparowaniu, które jak 
wiadomo, połączone być musi z oziębieniem. Miejsca, na 
których przez parę tygodni leżało wapno w większej ilo­
ści, odznacza się po długich jeszcze latach wcześniejszem 
osychaniem na wiosnę lub po deszczu. Nareszcie przy­
spiesza wapno rozwój roślinności i obrót kapitału poży­
wnego, oraz zmniejsza nakład pracy przy uprawie roli.

ROLNICZY.

Można zatem przyznać, iż użycie wapna palonego 
da się zastosować do każdej gleby, z wyjątkiem roli z na­
tury swej już wapiennej, oraz suchych, czystych piasków; 
szczególnie zaś korzystnem jest na gruntach ilastych, zim­
nych, m okrych, kw aśnych, bagnistych i torfiastych. 
Wszakże próby w małych rozmiarach poprzedzać winny 
użycie tego nawozu na większą skalę, gdyż i rośliny nie 
dają w tej mierze dokładnych wskazówek. Gdzie rośnie 
szczaw w większej ilości, tam wapnienie będzie zawsze 
skutecznem.

Go do wpływu wapnienia na rozmaite płody rolni­
cze, to najskuteczniej można je użyć pod zboża kłosowe 
wiośuiane, siane po roślinach okopowych samoistnie, lub 
jako ochrona dla koniczyny, następnie pod- rzepak, psze­
nicę i tatarkę; na ciężkich nowiznach pod pierwszy siew 
roślin kłosowych; zresztą pod owies i pod wszelkie ro­
śliny znane jako wapienne. (Łubin i rajgras nie lubią wa­
pna. Przyp. Red.). Wapno palone należy dawać w stanie 
sproszkowanym (jako wodany). W tym celu układa się 
wypalone kamienie wapienne regularnie po eałem polu 
w większe lub (co lepiej) mniejsze kupki i przykrywa sta­
rannie ziemię dla ochrony przed zbyteczną wilgocią. W y­
gaszenie się wapna i rozpadniecie w proszek nastąpi wsku­
tek wilgoci atmosferycznej, lub w razie wielkiej posuchy 
przez skrapDnie tych kupek. Jeżeli używa się wapno 
w niewielkiej ilości, to można je przykryć ekstyrpatorem 
lub ciężką broną; większą ilość należy przyoraó. Stoso­
wnie do czasu i płodu, który ma być zasiany, daje się 
wapno pod pierwszą lub ostatnią orkę. W  razie jednocze­
snego użycia wapna i nawozu obornikowego, należy przyo­
raó każdy ten pognój osobno. W ażną jest rzeczą, by zie­
mia w czasie przyorania lub przyskrudlenia wapna nie 
była m okrą, oraz by wapno, po rozrzuceniu go, nie le­
żało bez przykrycia. Im wcześniej da się wapno przed 
siejbą zboża, tein lepiej; małe jednak lub średnie tylko 
ilości dają się zwykle przy ostatniej orce. W ogóle ilość 
mającego się użyć wapna stosuje się do jakości gruntu'; 
ciężkie ziemie wymagają silniejszego chociaż rzadszego 
wapnienia, lekkie natomiast wapnic należy mniej obficie 
ale' częściej. Przy małem lub średniom wapuieńiu rachuje 
się 10— 24 ct. m. na morg, powtarzając takowe co 6 lub 
7 lat; mocne wy-nosi 50— 112 ct. m. (autor powyższego 
artykułu widział już użycie 185 et. m. na 1 morg zwię­
złego iłu, co dało niezwykłe i trwałe rezultaty w zbiorach). 
Łąki, po poprzedniem osuszeniu ich, wymagają mniejszego 
chociaż częściej powtarzanego wapnienia, gdyż przykrycie 
odbywa się tylko bronami. Można tu z pożytkiem uży­
wać takżemiału z pieców wapiennych.

W każdym razie pożytek wapnienia zawisłym -jest 
pod względem czystego zysku od ceny wapna w1 pewnej 
okolicy, ogólnie jednak zaznaczyć należy, iż dzielny ten 
środek ulepszenia ziemi nie jest jeszcze dostatecznie wy­
zyskiwany.
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Pierwsza styryjska spółka  m leczarska w Gracu.
Sprawa spółek, czy to rolniczych, czy też przemy- 

słowo-gospodarskich, poruszana w pismach i na zebraniach 
Towarzystw rolniczych, nie zdołała utorować sobie szero­
kiej drogi w zastosowaniu, zdybuje się bowiem z wielu 
przeszkodami, których najlepsza wola i najgorliwsze na­
wet zabiegi kilkunastu osobistości w kraju naszym prze­
łamać nie mogą.

Powody owego zastoju wykazaliśmy już dawniej, nie 
chcemy więc powtarzać się w bezowocnych jeremiadach, 
zaznaczyć tylko winniśmy, że myśl zawiązywania spółek 
mleczarskich znajduje u nas stosunkowo najwięcej jeszcze 
uznania, a nawet w kilku miejscowościach poczęła już 
wchodzić w wykonanie.

Gdy zaś przykład pomyślnego rozwoju podobnegoż 
przedsiębiorstwa, wpływa niewątpliwie korzystniej i bar­
dziej zachęcająco, jak wszelkie wywody nie oparte na ra­
chunku zaczerpniętym z rzeczywistości, podajemy przeto 
sprawozdanie ze stanu pierwszej styryjskiej spółki mle­
czarskiej, zawiązanej przed siedmiu laty w Gracu.

Zawiązaną ona została w r. 1879 przez dwudziestu 
gospodarzy w najbliższem otoczeniu miasta i otrzymała 
firmę protokołowaną z poręczeniem ograniczonem do dwu­
krotnej wysokości wkładki. Do stowarzyszenia tego przy­
stąpili rolnicy rozmaitej zamożności, począwszy od księżnej, 
znanej ze swej gorliwości w sprawach ziemiaństwa i któ­
rej spółka ta zawdzięcza swe powstanie, aż do włościan 
z drobnym udziałem. Przy pierwszem założeniu liczyła 
spółka 260 krów, w dalszym zaś ciągu rozwijało się- na­
stępująco: 

Rok członków udziałów
Dostarczono mleka lit. 

dziennie rocznie
1880 27 309 1.418 380.916
1881 29 344 1.906 695.897
1882 31 447 2.235 815.986
1883 43 584 3.129 1,142.307
1884 51 651 4.049 1,482.227
1885 56 712 4.305 1,571,488.
1886 63 779 4.670 1,704.783

W zrost udziałów odnosił się tak do przybywających
ciowych członków', jakoteż powstawał wskutek pomnażania 
ich przez dotychczasowych wspólników, powiększających 
ilość swych krów. W  ciągu tych lat siedmiu, ubyło człon­
ków 17, przybyło zaś 58.

Rozsiedlenie obecne członków obejmuje dosyć znacz­
ną przestrzeń; część ich tylko znajduje się w okolicy bliż­
szej miasta, inni mieszkają dosyć daleko, lecz przy kole­
jach prowadzących do Gracu, któremi mleko przysyłają.

Udziały członków7 wrynoszą od każdej krowy po 40 
złr., nowo wstępujący płacą jeszcze dodatek ryczałtowy na 
fundusz zapasow7y w kwocie 20 złr.

Stowarzyszenie ma obecnie główne zarządy w Gracu 
i w Wiedniu, a oprócz tego lilie w Yóslawie, . Badeuie

i M arburgu. W samym Gracu ma ono także.jedne filię 
i osiem składów rozrzuconych po całem mieście, rozwo­
żenie zaś mleka do takowych, w większych ilościach lub 
w7 butelkach, odbywa się za pomocą dwóch wózków kon­
nych i ośmiu ręcznych. Początkowo urządzono w Gracu, 
a od roku 1883 w Wiedniu, po jednym  odśrodkoweu kon- 
strukcyi Fesca, następnie jednak, unikając wszelkiej- możli­
wej przerwy w czasie naprawy maszyny, sprawiono do 
obu miejsc drugie odśrodkowce. systemu Lavala, które też 
okazały się praktyczniejsze od pierwszych. Taki sam ku­
piony być ma do filii w7 Marburgu.

Rozsprzedaż nabiału w Wiedniu odbywa się oprócz 
głównego zakładu w 8 filiach i 16 składach, a dowóz do 
nich uskutecznia się 3 wózkami parokonnemi.

Mimo ożywionej konkurencyi mleka na targu wi e 
deńskim, spółka z Gracu utrwaliła tam odbyt swój i roz­
szerza go z każdym rokiem. Szczególny pokup ma mleko 
butelkowe.

Obydwa główne zakłady zaopatrzone są w najlepsze 
chłodnice, w przyrządy do ogrzewania, w maślnice beczko­
we holsztyńskie i przyrządy do wyrabiania sera. Również 
i kefir bywa tam fabrykowany.

Należytość członków spółki obliczano początkowo 
podług ilości dostarczanego mleka, dzieląc przez łączną 
sumę litrów cały zysk otrzymany po odtrąceniu kosztów 
i procentu przeznaczonego na fundusz zapasowy i otrzy­
mując tym sposobem w7artość uzyskaną za 1 litr. N astęp­
nie jednak przekonano się, że sposób ten nie jest właści­
wy7, gdyż nie uwzględnia dobroci i tłustości mleka, a po­
piera tylko proclukcyę ilościowTą, bez uwagi na dobór pa­
szy i racyonalne żywienie. Uchwalono więc w r. 1885, 
by wartość dostarczonego przez członków mleka obracho- 
wywaó podług zawartości w niem tłuszczu. W tym celu 
bada się dostarczane mleko cztery razy każdego miesiąca 
za pomocą aparatu Soxhleta dla ariiometrycznego. oznacze­
nia zawartości w7 niem tłuszczu, a cyfra przeciętna, uzy­
skana z tych czterech prób, stanowi podstawę do obracho- 
wania miesięcznej wartości tegoż mleka.

W prowadzenie powyższego systemu oddziałało bardzo 
skutecznie na jakość dostarczanego mleka i podwyższyło 
ilość śmietany i masła, otrzymywaną z takowego.

Obecnie rozpoczęto próby z laktokrytem Laval’a, 
który — gdyby się okazał praktycznym — ułatwiłby szyb­
kość w badaniu tłuszczu, gdyż za jego pomocą przepro­
wadza się jednocześnie 12 prób w przeciągu 20 minut, 
rezultat zaś ich nie jest zależnym od większej lub mniej­
szej wprawy prowadzącego te badania.

Mleko dostarczone w r. 1886 wykazało przeciętną 
zawartość tłuszczu, w ilości 3*68 %. Stosownie do pory 
roku przedstawiała się ona następująco :

W zimie (grudzień, styczeń i luty) . . . 3 57 %
Na wiosnę (marzec, kwiecień i maj) . . . 3 6 0  „
W lecie (czerwiec, lipiec i sierpień) . . . 3 7 0  „
W jesieni (wrzesień, październik i listopad . 3'69 „
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Zbliżenie tych cyfr, mimo odmiennej pory roku, o- 
trzymało się tylko przyjęciem zasady płacenie podług za­
wartości tłuszczu w mleku, wskutek czego żywienie krów 
więcej ujednostajnionem zostało.

Przeciętna cena uzyskana w przeciągu sześciu lat 
za każdy litr mleka, wynosi po odtrąceniu wszelkich wy­
datków 7’05 cen tów ; wyjątek stanowiło tylko pierwsze 
półrocze, w którem były rozmaite trudności do pokonania. 
W ostatnim roku otrzymano (przeciętnie czystego dochodu 
7'26 cent. za jeden litr.

Na przyszłość odbiór mleka odbywać się będzie nie 
podług miary, lecz na wagę, a to ze względu na większą 
dokładność, gdyż naczynia blaszane, w których się mleko 
posyła, ulegają w czasie dłuższego użycia rozmaitym za­
gięciom, zmniejszającym ich zawartość ze szkodą ogółu 
stowarzyszonych. Gdy zaś 1 litr mleka waży przeciętnie 
P031 klg. to obecna cena 7-05 cent. za litr odpowiada 
cenie 6‘84 cent. za 1 klg.

Dodać nareszcie należy, iż prawidłowy rozwój swój 
zawdzięcza spółka przeważnie umiejętnemu i przezornemu 
zarządowi, który w urządzeniu zakładu ograniczał się po­
czątkowo tylko do rzeczy koniecznie potrzebnych, rozsze­
rzając takowe w miarę potrzeby przy powiększaniu się 
przedsiębiorstwa.

S tan  za siew ó w  
w państwie węgiersko-austryackiem

poili ag sprawozdania ministerstwa rolnictwa z 12 czerwca 
1887 rolcu.

Chłodne i deszczowe dnie, jakie nastąpiły w drugim 
tygodniu maja, trwały prawie bez przerwy i ogólnie, aż 
do pierwszych dni czerwca (u nas do 28 czerwca. Przyp. 
Red.), poczem nastąpiło odpowiednie do pory roku ocie­
plenie, bez ustalonej jednak pogody.

W  Galicy i, Styryi i Krainie pojawiały się dosyć czę­
sto burze. W  dolinach północnego Tyrolu padał śnieg 
między 21 a 25 maja, a w niektórych wyższych częściach 
dolin Etsch i Eisack powróciły jeszcze dosyć znaczne 
przymrozki.

Częste deszcze wywołały w niektórych okolicach 
(szczególnie w Galicyi i północnym Tyrolu) miejscowe wy­
lewy rzek, wyrządzające szkody przedewszystkiem w łą­
kach przez zamulenie takowych, wstrzymały oraz rozwój 
jęczmienia i kukurudzy, spowodowały w niektórych miej­
scowościach wy gnicie ziemniaków wcześnie sadzonych i 
nadm ierne zachwaszczenie się roli, przeszkodziły wreszcie 
należytemu, okwitnięciu rzepaku i żyta; z drugiej jednak 
strony przyczyniły się do silnego rozwoju oziminy, koni­
czyny i traw.

P s z e n i c a  i o w i e s  wykazują ogólnie, z bardzo 
nielicznemi tylko wyjątkami, stan dobry, miejscami bardzo 
dobry, a nawet wyborny. Również i ż y t o  obiecuje prze­

ciętnie zbiór dobry, odznaczając się przeważnie gęstem 
rozkrzewieniem, bujnym wzrostem i długiemi kłosami. 
W wielu miejscowościach kwitnięcie żyta opóźniło się 
wskutek ustawicznej słoty, w niektórych kwiat jego uszko­
dzonym został; jest wszakże nadzieja, iż spowodowane tern 
straty wynagrodzone zostaną obfitością słomy.

Mniej korzystnym jest stan j ę c z m e n i a ,  szczegól­
nie wskutek zbytecznego zachwaszczenia jego. Żółtawy i 
nieco chorobliwy wygląd tych zasiewów w niektórych miej­
scowościach poprawić się jeszcze może przy nadejściu dni 
ciepłych i pogodnych, pozostaje więc nadzieja, że i w tym 
płodzie ocżekiwać można przynajmniej średniego urodzaju.

To samo powiedzieć można o k u k u r u  dzy ,  która 
zresztą przez okopywanie uwolnioną zostanie od chwastów 
rozbujałych zbytecznie. Na Bukowinie stan jej jest już te ­
raz zadawalniąjący. W  okolicach Tyrolu, w których obja­
wiły się przymrozki, kukurudza nie pozostawia już wiel­
kiej nadziei.

R o ś l i n y  s t r ą c z k o w e  są przeważnie dobre.
R z e p a k  obiecuje dobry zbiór w Czechach i Niż­

szej Austryi; natomiast w Galicyi stan jego jest bardzo 
nierówny; może więc dać co najmniej średni, na Śląsku 
zaś tylko słaby wydatek.

K a r t o f l e  wyglądają przeciętnie obiecująco, minio, 
iż w niektórych miejscowościach wygniły przy zbyt wcze- 
snem zasadzeniu, w innych zaś, szczególnie w Galicyi, 
uprawa ich z powodu ustawicznej słoty spóźniła się zby­
tecznie' i przeciągnęła aż do połowy czerwca.

Podobne opóźnienie nastąpiło i w uprawie b u r  a- 
k ó w, wszelako obfita wilgość dopomogła do równego po- 
wschodzenia ich i ochroniła przed uszkodzeniem od owa­
dów, wcześnie zaś zasadzone rozwinęły się bardzo po­
myślnie.

K o n i c z y n y  i t r a w y ,  których koszenie rozpo­
częło się przy końcu peryodu deszczowego, dadzą zbiór 
średni lub nawet obfity, z wyjątkiem oczywiście łąk za­
mulonych.

Wypuszczenie bydła na pastwiska alpejskie spóźniło 
się w Tyrolu bardzo znacznie, gdyż śnieg pokrywał ta­
kowe jeszcze z końcem maja.

Bardzo pomyślne początkowo widoki dla urodzaju 
o w o c ó w  obniżyły się częściowo przez opadnięcie za­
wiązków przy zbyt długiej słocie.

■ -------------------

ROZMAITOŚCI.
Św ierkow e nasienie nadesłane z Izdebnika do szkoły 

leśniczej we Lwowie dla zbadania jakości, poddane zostało 
przez p. Demianowskiego badaniu na aparacie Liebenberga 
i okazało bardzo dobrą jakość. W  dziewięć dni po wysia­
niu skiełkowało odrazu i okazało 90 % dobrego nasienia

Żużle T hom asa.Ze względu na Ogólne zainteresowanie 
się, jakie spowodowały w ostatnim czasie żużle Thomasa nie od
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236 TY G O D N IK

rzeczy zapew ne będzie przytoczyć ta  rezu ltaty  prób po­
równawczych,. jakie zrobiono w  63 różnych w arunkach  i 
m iejscowościach w obrębie central. Tow. roi. prow incyi 
saskiej pod k ierunkiem  halskiej stacyi doświadczalnej, a 
k tóre ogłasza prof. dr. M aerker: 1. Skuteczność kwasu 
fosforowego w m iałko zm ielonych żużlach T hom asa do- 
dochodziła do 56 % skuteczności rozpuszczalnego w wo­
dzie a zaw artego w superfosfatacli kwasu fosforowego, na­
wet i w lepszych gatunkach ziemi. 2. Żużle Thom asa p rzed­
staw iałyby więc. nawóz, który i na lepszych ziemiach za­
sługuje na wszelkie względy. 3. P rzy  próbach dokonanych 
na g ru n tach  m urszałych, kw7as fosforowy w7 żu ż lach ,T h o - 
lpasa okazał się rów nie skutecznym  jak  kwas fosforowy 
w precypitatach. Spostrzeżenie to zgadza się z rezultatam i 
zkądinąd nadeszłem i. 4. N ie udało się jednak  w próbach 
z r. 1886 na w7 et przy  bardzo w ielkich daw kach żużli Tho­
masa, osięgnąć przewyżki w sprzęcie, jaką skrom ny już do­
datek rozpuszczalnego kwasn fosforowego pow7odow7ał. 5. Do 
jednostronnego  zastosowania żużli Thom asa na lepszej g le­
bie Chwilowo zatem  jeszcze doradzać nie można. 6. N atom iast 
nie m lega Wątpliwości, że daw ka 200 klg. żużli Thom asa 
z dom ieszką 18 klg. rozpuszczalnego w wodzie kw asu fos­
forowego jako nawóz po.d jęczm ień  i owies, oraz 400 klg. 
żużli Thom asa i 36 klg. rozpuszczalnego w wodzie kwTasu 
fosforowego pod buraki cukrowe na h ek ta r lepiej się opłaci, 
niż zw ykle dotąd używ any nawóz czysto fosforowy. 7. 
Szkodliwego w pływ u z naw ożeniaż użlam i Thom asa na sprzą­
tane ziem iopłody nie zauważono.

W y staw a w  Wilnie. W. ubiegłą niedzielę, t. j. w dniu 
19 b. m., o tw artą została w ystaw a rolnicza w W ilnie. 
W  dziale inw entarza figuruje około 100 wystawców". Konie 
w ierzchow e i robocze w ystawili g łów n ie : pp. Butkiewicz, 
Jodko, Niezabitowski, Je leńsk i, ks. D rucki - Lubecki, ks. 
Ogiński, Adamowicz, W ołodkowlcz, Buszczyc, Bokicki, hr. 
Ledóchow ski i inni. Dział bydła zapełnili dosyć licznem i 
okazam i pp.. K arol h r. Czapski, M ichał Leński, P aw eł P u ­
zyna, 'Em ilian Butkiewicz, M ieczysław  Jeleńsk i, etc. W  dziale 
owiec, liguruje paru  zaledwie wystawców, a w dziale nie­
rogacizny je s t ich  pięciu czy sześciu. Najciekaw szym  jednak  
działem  w ystaw y je s t dział, obejmujący przedm ioty d o- 
m o w e g o  p r z e m y s ł u .  Są tu  mianowicie okazy pracy 
ręcznej włościan, j a k : sukno, przędze płótno, sita, rogoże, 
koszyki, łapcie, gonty, obręcze, w yroby kowalskie i ślusar­
skie, oraz najrozm aitsze przedm ioty niezbędne w7 gospo­
darstw ie rolnem . W ystaw ców  dział ton liczy przeszło 80. 
Całość w7ystawy, która w:pośród miejscowej i okolicznej 
publiczności obudziła żywe zainteresow anie —  przedstaw ia 
się dobrze. Dodać w reszcie należy, iż K om itet w ystawowy 
sk ła d a ją : lir. Ledóchowski. (przewodniczący), oraz pp. Je -  
łowickC ks. Gagarin, h r. P late r, Jeleński, Grużewski, Rub- 
cow, P rom , Rom er, Golejewski, Jam on t i Exe.

(Z  Roli).

Wiadomości handlowe.
K ra k ó w  5/7. Za 100 klg. Pszenica biała od — ' —  

do -—■— ; banatka od ■—-do •— ; ezerwmna od 9 '30  do 9 '80 • 
Żyto od 6'25 do 6 67. Jęczmień od 525 . do 6 '— . Owies 
od ‘ 5 '—  do 5'34. Kukurudza od — •—  do — '— . Groch od

RO LN IC ZY.

8'55 do 10 '50. Fasola od 6.—  do 1 0 '— . Rzepak zim. od — ■— • 
d o — '— . Koniczyna czerwona od — '— . do — •— ; biała od 
— -—  do — '— ; nasienna, czerwona od — *—• do — •—•. Ta­
tarka od 6 '6 0 d o  7 '50 . Proso od 5 50 do 6 '50 . Jag ły  od
1 0 '—  do 12' — . Siano od 1'40. do 1*80; Słoma od P 40  do
2 '— Ziemniaki od 1'50 do 1 '80. za 1 hktl. Spirytus z o- 
p ła tą  na 95° Tral. hektolitei złr. 5 0 '— . Okowita z opłatą na 
80° Tral. hektoliter złr 4 0 '— . Masło za 1 klg. '60 do '80 .

R zeszów  5/7. Za 100 klg. Pszenica od 7 '50 do 8:65. 
Zyto od 6 '20 do 6 '40 Jęczmień od 5 '—  do 5 '40 Owies
od 4 '50  do 5 '— . Groch od 6 50 do 7 '50  Bób od 4 70
do 5'50. W yka od 4 '50  do 5‘—•. Proso od — '—  do —
Tatarka od — '—  do — •— . Rzepak od — '—  do— ' —. Koniczy­
na od ;— ' — . do •------- . Chmiel od 50 '— . do 6 0 '— . Okowita
1 litr —  ct. Ziemniaki od — '—  do —-•— .

T a rn ó w  5/7 Za 100 klg. Pszenica od '— . do 9 05. 
Żyto od '—  do 6 '33 Jęczmień od 5 '55  do '— . Owies
od '—  do 4'33. Groch od '— do 6'75. Bób od — '—
do 5'20. Tatarka od '—  do —••— . Proso od —- —  do
— •— . Kukurudza od •—  do — ' —. Ziemniaki od '—-
do 2 '40. Rzepak .od — ' — do — •— . Koniczyna od —
do — '—■ Siano od '—-.do 1 7 5  Siano z koniczyny od '—
do 2 60 Słoma od •— do 2 '60 . Okowita za 1 litr — '48
Masło za 1 klg. od — '58 do — '— .

P rz e m y ś l 24/6 Za 100 klg. Pszenica żółta 9 . — .
czerwona 8 '— . biała — •—. Żyto 6 '— . Jęczmień od 4.50 
do o — . Owies 4.'75 Groch 6 '—  Bób 5 '— . Kukurudza
6 '— . Ziemniaki za 1 korzec i ' —  Słoma 2 '37 . Siano 2 55.

O G Ł O S Z E N I A .
Fłacłity rzepakow e od 6— 10 złr. za sztukę. 

Płótna na la sy  do suszenia chm ielu  od 13— 28  
ct. za m etr.

W ory korcowe po 40 et.
poleca

A . B o r ó w k a  Sekret. Tow'. roi. okręg, rzeszowskiego 
w  Rzeszowie. 3 - 3

OGŁOSZENIE KONKURSU.
W ydział krajow y K rólestw a Galicyi i Lodom eryi w raz 

z W . Ks. K rakow skiem  rozpisuje niniejszem  konkurs w celu 
obsadzenia posady in stru k to ra  kraj. niż. szkoły rolni­
czej w  Kobiernicach z dniem 15 sierpnia r. b.

Z posadą tą  połączona jest p łaca roczna w7 kwocie 
(480) czterystu ośmdziesięciu złr. w. a. P rócz tego zaś 
otrzym uje in struk to r wolne pom ieszkanie kaw alerskie.

Chcący się ubiegać o posadę pow yższą w inni wyka­
zać dokładną znajomość języka polskiego, a nadto przed ło ­
żyć W ydziałowi k ra jo w e m u :

1. m etrykę u ro d ze n ia ,. 2. krótki życiorys, 3. św iadec­
two udow adniające kwalifikacyę. do zajm owania posady, o 
k tó rą  kom petują.

P odania w nieść należy do W ydziału krajowego n a j­
dalej do końca lipca r. b.
Z Rady Wydziału krajowego K rólestw a Galicyi i Lodo­

meryi z Wiel. Ks. Krakowskiem.
Lwów, dnia 24 czerw ca 1887. 1—3

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjcwskiego.


